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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Rzeszów, 2 . marca.

Akcya dy Jo m a ty czn a  w sprawie bułgarskiej zo­
stała rzeczy w i soi e zagajona d. 2:’> lutego. \t  dniu tym 
udał się ambasador rosyjski p. Nelidow do Porty, 
aby oddać notę swego rządu, domagającą się od 
sułtana, aby oświadczył wprost, że obecność ks. 
Ferdynanda Koburgskiego w Zofii jes t  nielegalna 
i przeciwna traktatowi berlińskiemu. Gdy Nelidow 
wyszedł, udali się tamże z kolei ambasadorowie 
niemiecki i francuski, pp. Radowitz i Montcbello 
i oświadczyli z osobna, że popierają szczerze i 
otwarcie żądania Rosyi. Taki je s t  cały dotychcza­
sowy rezulta t tej akcyi dyplomatycznej, mającej 
zażegnać obawy wojenne a zapewnić Europie po­
kój, przynajmniej na kuka  lat najbliższych

Sprzymierzeńcy ks. Bismarka: Austro-Węgry 
i Włochy a nadto Anglia, o której mówią, że sym 
patyzuje z tymi sprzymierzeńcami, nie przyłączyli 
się dotąd  do kroków Rosyi, bo uznały za potrze­
bne dowiedzieć się pierwej coś dokładniejszego o 
dalszych zamiarach białego cara  względem Bułga- 
ryi. Mianowicie radziby wiedzieć, co też Rosya 
uczyni wtedy, jeżeli Bułgarzy sułtana nie usłuchają 
i oświadczą, że swego księcia utrzymać zamierzają? 
Dziś w Bułgaryi panuje pokój, podkopywany chy­
ba podziemną robo tą  agentów i partyzantów ro ­
syjskich: Bułgarzy przywiązali się do swego księ­
cia, o czem świadczą uroczyste obchody 27ej ro ­
cznicy jego urodzin; a również książę zżył się już 
z przybraną ojczyzną, Cóż więc stanie się z k r a ­
jem po usunięciu księcia Ferdynanda?  K to  ma być 
jego następcą i w jaki sposób ma być dokonane 
ponowne obsadzenie tronu bułgarskiego?

Te i tym podobne, mniej więcej uzasadnione 
wątpliwości, musiałyby być*pierwej wyjaśnione, nim 
Austrya, Anglia i Wiochy zdecydowałyby się p o ­
pierać propozycye rosyjskie. Z Berlina donoszą 
nawet, że ks. Bismark rna nalegać w Petersburgu, 
aby rozszerzono i jaśniej sformułowano swoje żą­

dania. Jeżeli można zawierzyć doniesieniom dzień 
nikarskim, to w ma tery i tej mają toczyć się dal­
sze rokowania dyplomatyczne, zwłaszcza iż sułtan 
oświadczył, że dokąd nie będzie jednozgodności 
między mocarstwami, na traktacie berlińskim pod- 
pisanemi, on wstrzym ać się musi z odpowiedzią na 
notę rosyjską, przez jtosła Nowikowa Poicie wrę­
czoną.

Lecz, niechże kto poda sposób, abv mocarstwa 
mające odrębne interesa na wschodzie, sprowadzić 
do takiej jednozgodności w zapatrywaniu się ich 
na rozwiązanie sprawy bu łgarsk ie j?  Rosya i jej 
spólnicy domagają się, aby napędzić ks. Ferdynan­
da a tes,.tę powierzyć komisarzom rosyjskim.* Czyż 
antagoniści jej nie mogą z taką  samą słuszno­
ścią żądać że niechaj Rosya' uzna Koburga, a sp ra­
wa bułgarska zostanie od razu spokojnie i zgodnie 
załatwiona? Dlaczegóż cala Europa ma ulegać za­
chciankom rosyjskim, zwlaszc/.a że i Bułgarzy wy. 
mawiają się od opieki cara nad s o b ą !

Są to rzeczy tak naturalne i jasne, że przy­
puścił nie można, aby w Petersburgu lub w Ber­
linie z góry nie przewidywano zupełnego nieudania 
się obecnej akcyi dyplomatycznej. Lecz na cóż j ą  
podjęto, skoro do pomyślnego rezultatu doprow a­
dzić nie może? a [trzedewszystkiem kto smie żądać 
od Austryi, aby dobrowolnie i z ujmą honoru ab- 
dykowala ze swojej dotychczasowej polityki wscho­
dniej na rzecz caratu, który za rok lub dwa lata 
z nowemi wystąpi roszczeniami?

Zaznaczyliśmy na tein miejscu wkrótce po 
wielkiej mowie ks. Bismarka, że głównym celem 
jej było zwrócić uwagę Rosyi ku zapomnianej sp ra­
wie bułgarskiej, aby tym sposobem zyskać na cza- 
Jie i odwlec chwilę wybuchu wojny, aż m nie prze­
silenie dynastyczne w Niemczech, aby udaną ży­
czliwością dla pretensyj rosyjskich v\ Bułgaryi po­
zyskać sobie cara, skoro nie dopięto tego znauą 
awanturą % fałszowanymi dokumentami, aby burzę 
wojenną, jeżeli do niej przyjść musi, odsunąć od 
granic niemieckich i przerzucić j ą  ku wschodowi, 
a ponieważ Niemcy nie mają tam żadnych intere 
sów do obrony, więc zwalić j ą  na barki obce. 
chocby swego najwierniejszego alianta, któremu w 
takich warunkach pomagać nie będą obowiązane. 
F a k ta  stwierdzają, że ja k  dotąd, wszystko idzie 
po myśli ks. kanclerza, bo Rosya data się wcią­
gnąć w grę dyplomatyczną, bo dziś już uderzają 
dzienniki rosyjskie na Austryą, że uchyla się od 
popierania akcyi dyplomatycznej w Konstan tyno­
polu, gdyż zmierza do wojny, a może wkrótce ode­
zwie się ten sam głos także w gadzinowej prasie 
kanclerskiej i wołać będzie, że Austrya, budując 
na poiuoc niemiecką, zniweczyła rokowania i przy­
nagliła Bosyę do rozpoczęcia wojny w obronie 
swoich uprawnionych interesów na wschodzie.

Ale przecież i dyplomacya rosyjska, tak z rę ­
czna i przebiegła, nie poszła bez ukrytego celu za 
wskazówką ks. Bismarka i wdała się w rokowania,

chociaż wie z góry, że spelzuą na niczem. Rosya 
z rozmaitych przyczyn zewnętrznych, finansowych, 
ekonomicznych, społecznych i religijnych prze do 
wojny i prowadzić j ą  będzie. Tyle przecież nie 
ulegało wątpliwości, że wobec przymierza austrya- 
cko-niemieckiego i zjednoczonej potęgi militarnej 
obu mocarstw Rosya na wygranę liczyć nie może. 
Domacano się więc słabego punktu owego przy­
mierza, jakim jes t  sprawa bułgarska, a ponieważ 
ks. Bisiuark w mowie swojej własme o tę sprawę 
zręcznie i zdradliwie potrącił, przeto chwycono się 
jej skwapliwie, przyjęto jego pośrednictwo a dziś 
wspólnie bawią się w kom edię dyplomatyczną, 
aby w końcu przyczynę nieudania się jej zwalić 
na Austryą i je j  niepewnych przyjaciół: Anglią i 
Wiochy. Jeżeli komedya dobrze się powiedzie 
może łatwo przyjść do wojny między Rosyą i Au­
stryą, gdy Niemcy staną na boku a pospieszą z 
pomocą dopiero temu, kto lepsze laktorne zapłaci. 
Rokowania przejdą jeszcze rozmaite fazy, ale osta ­
teczny koniec caiej tej gry przedstawia się nam jak  
go wyżej nakreśliliśmy, jeżeli naturalnie jakiś  nie­
przewidziany wypadek lub równie zręczna gra 
przeciwników zastawionych sideł nie popsuje. Iło- 
ciesznem wydaje się nam doniesienie, jakoby ce­
sarz Wilhelm, złamany zbliżającą się ka tastrofą  
w rodzinie królewskiej, miał napisać list do cara 
Aleksandra i do cesarza Franciszka Józ.efa z wez­
waniem, aby sobie poczynili wzajemne ustępstwa 
w sprawie bułgarskiej i pogodzili się.

Tymczasem w parlamencie francuskim miał 
1 l»m. deputowany Breteuil Wielką mowuę polity­
czną, w której sławił cara, jak o  a rb itra  pokoju i 
domagał się, alty; Francy a była szczerym i dyskre­
tnym przyjacielem Rosyi.

Zdaje się nam, że Rosya wolałaby, aby F ran ­
cuzi pożyczyli jej raczej kilkaset milionów rubli, 
bo bez przymierza z nimi podobno się obejdzie.

Kształcenie ludu.

W korespondencyach D z i e ń .  1’ o z n., na  te ­
mat kształcenia ludu, czytamy jedną  taką, która  
ua się do naszych stosunków zastosować. Dla tego 
też przytaczamy ją  w całości:

„Aż do najniższych sfer uczuwa społeczeństwo 
nasze potrzebę i chęć utrzymania języka, który nam 
jest drogą spuścizną po ojcach naszych. Z zapałem 
ślubuje lud na wiecach, iż nie pozwoli sobie ode­
brać tego świętego daru i ze starania dołoży, alty 
dzieci, pozbawione w szkoie sposobności nauczenia 
się czytać i pisać po polsku, w domu w sztuce tej 
kształcone były.' Wątpić nie można, że ua razie 
weźmie się wiele rodzin do pracy nad udzielaniem 
swym dzieciom wprawy w polskiein czytaniu.

Zbyt silne i bolesne było wrażenie, jakie  zna­
ne rozporządzenie, rugujące z szkół naukę języka

polskiego wywołało, abv przypuścić można, że nie 
znajdą się tysiące familij polskich, które nie tylko 
rozpoczną z dziećmi prywatną polską naukę, ale 
j ą  także do pożądanego skutku doprowadzą.

Znając jednakże naturę  ludzką, śmiało tw ier­
dzić można, że bez nowej bratniej pobudki począł­
by z biegiem czasu, pod naciskiem trosk  i zatru­
dnień domowych, stygnąć zapal do kontynuowania 
tej koniecznie poti zebnej pracy. A przecież nam 
nie chodzi o to tylko, aby jedynie obecne pokole­
nie dzieci szkolnych nauczyło się czytać i pisać 
po polsku; lecz dopóki szkoły publiczne nie otwo­
rzą znów w planie miejsca dla tego koniecznego 
przedmiotu, muszą być dzieci prywatnie w nim 
kształcone.

Wiece są doskonalą szkołą dla ludu, wiele 
też przyniosły pożytku w tej obecnie nas zaprzą ta ­
jącej sprawie, ale ciągle nie można ich odprawiać. 
Jakiegoż więc użyć środka, aby społeczeństwo o 
tym ważnym względem swych dzieci obowiązku 
nie zapomniało, aby ciągle było do wytrwałości 
w rozpoczętem dziele wzywane?

Sposób to łatwy, lecz mało jeszcze rozpo ­
wszechniony. Czego niepodobna ciepłem doweriT 
zrobić, dokazać można drukiem, gazetami. Wie­
dząc, że u nas są gazety drogoskazem, szkolą, 
boleć trzeba nad tein, że stosunkowo do potrzeb 
tak mało jeszcze u nas są pisma pubnezne roz - 
powszechnione.

Czytanie gazet je s t  n ie t j lko  miłą i tanią ro z ­
rywką, a często osłodą, ale także łatwym środkiem 
zbogacenia wiedzy. Ileż to ludzi zawdzięcza swe 
zdrowe zapatrywanie się na świat, * r  stosunki i 
obowiązki czytaniu gazet! Czytający je  nabiera 
poglądu na geograficzne, historyczne a nawet i za­
wodowe stosunki nietylke swego kraju, ale i in­
nych ziem i narodów. /  naszych zaś polskich 
pism mofcna się nadto nauczyć pojmowania obo­
wiązków obywatelskich, miłości swego języka i 
rzeczy ojczystych.

Chwała Bogu, nie brak u nas dobrych i s to ­
sunkowo bardzo tanich pism. Starać się tylko 
trzeba o jak  najszersze ich rozpowszechnienie. Nie 
powinniśmy spocząć, dopóki w lę k u  każdej rodziny 
nie będzie gazeta polska. Ileż to jeszcze je s t  m.ejsco- 
wości, w których na setki domów polskich ledwo 
jedno przypada pismo polskie! W niektórych oko­
licach utrzymuje się zawsze jeszcze między ludem 
zdanie, że „gazety tylko dla panów, dla uczonych*.

Otóż starać się trzeba, aby tam nabrano in ­
nego przekonania. Faktem  jest, że kto zaczął 
czytać gazety, ten dalej je  czyta: one mu są p o ­
trzebą życia. Doświadczywszy tego na sobie, ro z ­
począł piszący te słowa w ten sposób rozpowszech­
nianie pism, że o ciekawych artykułach gazet przy 
różnych sposobnościach czy to włościanom czy też 
mieszczanom referował, lub też takowe im prze­
czytał, dalej zakreślone artykuły do przeczytania 
im dawał, później stale  pożyczał do czytania.

O

Z P i  I  O li 4
Listy Zofii do Janiny.

(C. a.)

Ileż nieopoMiedzianego szczęścia w dom S ta­
nisława wniosło to tnałe szczupłe dziewczątko o 
śniadej cerze i dwojgu czarnych poważuych oczu!

Nic więcej nroezego nad godziny wieczorne 
w dworze Dębrzyny, kiedy Mania wzięła za sk rzy­
pce, bo i na tym instrumencie umiała rozmawiać 
tonami mistrza.

Cóż to za anielskie pieśni snuły się z pięciu 
strun małego instrumentu!

Zdaje się, że niebo cale, że cała natura  wsłu­
chaną była w ten koncert solowy, którego tłem i 
myślą zasadniczą była — miłość! To też S tan i­
sław upojony, oczarowany, czuł taki nadmiar szczę­
ścia, iż jawnie twierdził, że ono długo trwać nie 
może, prawie nie powinno, bo raj znalazłby już 
tu na ziemi.

Innym razem siadała przy foi'tepianie, on jej 
podawał nuty, które najwięcćj lubili wspólnie — 
przewracał kartki, zapatrywał się w tę maleńką 
niewieścią postać, k tó rą  mu wolno było nazwać 
ua zawsze swoją.

Marya przy całej praktyczności wychowania 
ma na wskroś artystyczną duszę.

Zdaje się, że żyje w dwu światach. W jednym 
widzialnym o normalnój formie, w jak im  się obra­
camy wszyscy zwykli śmiertelnicy, i w drugim we­
wnętrznym, czarodziejskim, do którego klucz mają 
tylko wybrane, wyjątkowe dusze.

Rajskie ich niczem niezasępione życie płynęło 
tak la t  parę. Marya, córka rozumnej matki, umia­
ła  pogodzić piękność z praktycznością. Widziałeś 
j ą  z kluczykami wprowadzającą ład we wszystkich 
zakątkach, które niewieściej wymagają ręki. Jednak  
jectuej, wielkiej odmówił im Bóg pociechy — dzie­

ci. Brak ich jednak przy takióin bogactwie uczuć 
i umysłu, jakiemi była obdarzoną Marya, mniój 
był dotkliwy.

Adela coraz częściój zaczęła się dopominać
0 dział majątkowy na nią przypadający, gdyż zdro­
wie jój podkopane wymaga wyłącznych starań
1 nakładów.

Przyjechał wreszcie z żoną i kilkorgiem dzie­
ci pan Jan  z Francy i.

Piękne, pełne uroku wieczory w Dębrzynie 
zamieniły się na jakieś pokątne szepty braci i na 
ciągłe obliczania przez lata całe nietkniętych cyfr 
wspólnych rachunkowych interesów.

Niestety! okazało się, że po spłaceniu trzech 
członków rodziny z ojczystego majątku, pan S ta ­
nisław został pozbawiony wszystkiego.

Deficyt, ogromny okazał się deficyt.
Jak o  człowiek szlachetny i sumienny, chciał, 

aby żaden członek rodziny nie doznał uszczerbku 
przy podziale. On najstarszy, jako  głowa rodziny, 
z ojcowską postąpił miłością.

Nieszczęście chciało, że niedawno poręczył 
był przy pożyczce pieniędzy za przyjaciela. 'Pen 
umarł — ręczyciel zmuszony byl znaczną sumę 
wypłacić za zmarłego.

Oto katastrofa nieprzewidziana, którą  dłuższy 
czas ukrywał przed żoną, aby na wstępie do ży­
cia nie doznała goryczy, do jakiej on był już 
niejako przywykły.

Trzeba  znaczne zaciągnąć długi na spłacenie 
potrzeb wielu.

Zaczęło się życie ciężkie, walka sprzecznych 
z sobą jywiołów, trzeba było majątek ojczysty 
młodszemu oddać bratu a samemu szukać posady.

Znaleźli się niebawem przyjaciele. Rodzina 
C., znana z poświęcenia i uczynności, ofiarowała 
Stanisławowi posadę rządcy majątku, ale to  miejsce 
było wyjątkowo dla osoby wolnej —  bezżennej. 
Taki był ustrój domu, że tylko człowiek nieżona­
ty mógł go przyjąć.

Stanisław nie iniał odwagi powiedzieć żon! 
całej nagiej prawdy.

Ona się jej od przybyłój dowiedziała bratowej.

—  Stasiu! mówiła Marya — nie ukrywaj prze- 
demną calśj grozy wypadków. Wiem, że długi są 
znaczne, że je spłacić możem tylko wspólną pracą. 
Czy myślisz, że nie jestem dość silną, aby się jój 
podjąć z zupełnóm poddaniem? Przyjmij obowią­
zek, jaki ci się nawinął, wszak wiesz, jak w skła­
dzie obecnym rzeczy trudno je s t  Polakowi o ka­
wałek chleba samoistną zdobyty pracą. Ty przyjąć 
musisz, co ci się nawija, a j a  nie będę przeszko­
dą. do spełnienia szlachetnych twych obowiązków. 
J a  byłabym injpzój tą kulą u nogi, ktpra ci chód 
wstrzymuje. Rozdzielimy się na czas jakiś, ale 
właśnie z miłości, i ona nam boleść rozłączenia 
się ułagodzi. Postąpimy jak  ów Sabaudezyk, który 
z miłości ku matce opuszcza rodzinne swe góry i 
swą najdroższą rodzicielkę. Z rozdartem sercem 
stąpa po szczytach stromych Alp, aby się oddalać 
od tego, z czem się zrósł od kolebki, aby się do­
stać w świat inny, taki zimny, choc gwarny i gło­
śny, aby tam w tym ludnym świecie zarobić na 
chleli dla tej słabej ukochanej istoty, k tórą  zo­
stawił osamotnioną w ubogiej sabaudzkiej wiosce. 
Pamiętasz Stasiu, jak  się zachwycałeś, kiedy de­
klamowałam wiersz fraheuski tej treści. Powie­
działeś patrząc na mnie: Ta  maleńka rozumie, co 
mówi, i zdaje się, że jej serce zdolne do wielkich 
ukochali i poświęceń. Nie zawiodłeś się! Tak, tak. 
rozdzielimy się — ty będziesz gospodarzył w ma­
ją tk u  C. a j a  wrócę w dom mamy kochanej, i 
tam lekcy i muzyki udzielać będę. Wszak Kamie­
niec jeszcze nie Paryż, i nie rozdzielają nas Alpy 
niebotyczne I

Po takiej to wspólnej uchwale malżeńskiój 
słyszałam Maryą grającą Szopena.

Może zrozumiesz teraz łzy męskie Stanisława.
Marya nie płakała, ale to milczenie było 

groźniejsze. Ona ma wadę serca. Każdy nadmiar 
boleści mógłby j ą  wybuchem swytn nagłym pow a­
lić i zabić.

Powstrzymuje więc Izy i trzyma hł wodzy 
każdy wybuch uczucia. Całym jej wyrazem je s t  
nuzyka, pojmiesz więc, że musiała ona być dość 

potężną, aby tak wielkie wewnętrzne procesa d u ­
szy odzwierciedlić, choćby dla własnej ulgi. Ina-

czój mogłaby paść ofiarą tłumionego cierpienia. 
Muzyka ukoiła ją, pogodi iła z ciężkim obowiązkiem.

Ach, Janinko ! nie potrafię ci opisać, ja k  mi 
się Marya inną wydaje, niż wszystkie znajome 
mi panie.

Jeśli sobie możesz wyobrazić matkę i żonę 
Koryolana, to chyba coś podobnego odtwarza się 
w tćj wątłej kobiecie!

Dusza u mój bohaterska, skłonna do najwię­
kszych poświęceń i zaparcia siebie. Na pozór, dla 
płytko patrzących ludzi — nie wydaje ona się 
taką, ja k ą  je s t  rzeczywiście.

Ubrana zwykle skromnie. Nie widziałam jój 
nigdy ętrnjną jakiemiś klejnotami. Czarna, po je­
dyncza suknia z takąż kokardą  pod szyją, oto ca­
ły strój dwudziestokilkolet uiej mężatki. Czytuje 
zwykle rzeczy poważnej treści. Umysł to n.epo- 
sledni; nie zabawi się ladajakim fatalaszkiem. nie 
prześliźnie się lekko po przedmiotach widzianych — 
dotrze zawsze całej głębi prawdy i za nią lub dla 
niej gotowa dać ztete.

Za mało jestem religijną — mówiła kiedyś, 
zbytnie się troskam o rzeczy malej wagi, nie 
umiem się podnieść nad samą siebie, aby zaprzeć 
w sobie to codzienne „ja.*

Uważałam, że Marya czytuje wieczorem małą 
jakąś książeczkę. Ciekawą, byłam, nad czem się 
zastanawia, i położywszy dziełko —  myśli i za­
nurza się w zadumie.

Weszłam kiedyś umyślnie do niej o tej p o ­
rze, w której czytać zwykła.

— Co czytasz Maniu? odważyłam się zapytać.
— To rzecz zbyt dla cię poważna, Z o s iu .— 

ale przepraszam, może przesądzam twe upodoba­
nia — jes t  to Tomasz z kempis.

Marya miała przy tych słowach wyraz twarzy 
tak jakiś podniosły, tak piękny 1 szlachetny, żem 
się wpatrywała w nią. jak  w najpiękniejsze dzie­
ło Boże.

Gdy patrzę na nią, przypominają, mi się za­
wsze uwagi pana Izydora, który twierdził, że poe­
ci, artyści, uczeni, są tylko ciężarem społeczeństwa, 
ze tylko ci ludzie są użyteczni, którzy się zajrnu- 
,4  rolnictwem, handlem i finansami. Z ęałćm po-



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I

W  ten sposób doprowadził do tego, że ci pozmej 
prosili go, aby im także jak ie  pismo zapisał. Sami 
tego z początku nie czynili, nie wiedząc, jak  sobie 
począć z zaabonowaniem gazet; lecz objaśnieni 
pod tym względem nie potrzebowali później po­
mocy innych, a zasmakowawszy w czytania pism 
polskich, są stałymi ich przedplacicielami.

Baczny zaś spostrzegacz mógł się przekonać' 
j a k  korzystnej zwolna ich zdanie i zapatrywanie 
ulegało zmianie, jak w nich poczucie narodowe 
obywatelskie potężniało. Cały ich dom wyróżniał 
się z pośród innych, bo i wychowanie dzieci było 
skutkiem wpływu nauk zaczerpniętych z gazet lep­
sze niż tam, gdzie twierdzono, ża gazety tylko dla 
panów

Lud nasz je s t  niezaradny w zapisywaniu gazet, 
trzeba go więc pouczyć, jak  mało 7. tein ambarasu, 
trzeba go objaśnić, że listonosz za dopłatą 40 fen. 
każdj numer w dom przynieść musi, a dalej wy­
łożyć mu, jak  łatwo owe kilkanaście trojaków 
kwartalnie można na abonament gazet oszczędzić. 
Różniej sam się przekona, że na gazecie jeszcze 
zaraDia, bo od czasu, jak j ą  czyta, nie szuka towa­
rzystwa i nowin w szyukowni i nie traci niepo­
trzebnie pieniędzy.

Nasze pisma ludowe, rozumiejąc swe zadanie, 
nie przestaną między inneini dawać ludowi pra­
ktycznych nauk co do sposobu prowadzenia pry­
watnej nauki polskiego języka. Ludowi trzeba cią­
gle przjpominąć, jaki ma kupić elementarz, gdzie 
i za ile go. jlostaniej  trzeba mu dtfwać wskazówki,
ja k  rozpocząć naukę, na co przy niej zważać, jakie  
książki dawać dzieciom po ukończeniu elementarza 
do czytania itp.

Dla zachęty powinny także pisma wskazywać 
czytelnikom przykłady, jak to ludzie, którzy bez 
pomocy szkoły czytać się wyuczyli, później nawet 
do wysokich doszli godności, np Marcin z Wado
wic, w końcu rek to r  Uniwersytetu krakowskiego,

Naszą zaś rzeczą je s t  s tarać się o to, aby się 
j a k  najwięcej pism między ludem rozchodziło. 
Wielką sobie tern zjednamy w sprawie naszej za 
sługę.u

N ę d z a  G a l i c y  i*
(Dokończenie).

V. Zgubny wpływ ekonomiczny kierunku pra­
wnopolitycznego naszej polityki krajowej trwa od 
lat 20 i rkwi w przecenianiu doniosłości stosun­
ków prawnopolitycznych, przecenianiu wpływu ma- 
szyneryi administracyjnej, a zapomnieniu o tej nie­
równie większej potędze, która polega na swobo 
dnym i umiejętnym rozwoju zdrowego organizmu 
narodowego i sił produktywnych drzemiących bez 
użytku w jego głębiach. — Niemoc ekonomiczna 
wyrobiła u nas niemoc polityczną, a brak wytrwa­
łości i umiejętności w pracy ekonomicznej dopro­
wadził do zależności majątkowej i do upadku sa­
modzielności i charakterów, środki zaradcze za­
cząć tedy należy od odrodzenia moralnego, któ 
rego wbrew wszelkim towarzyszącym okoliczno­
ściom nikt udaremnić nie może. Do odrodzenia zaś 
moralnego należy przedewszystkiem oszczędność. 
Spółeczeństwo galicyjskie, które traci corocznie 10 
milionów w ziemi, w którem umiera corocznie 
z głodu 50.000 ludzi, społeczeństwo takie po­
winno się instynktowo imać oszczędności, jako 
pierwszego najnaturalniejszego ratunku od wywła­
szczenia, wynędznienia i zaskorupienia i jako  naj­
prostszej drogi do uzyskania środków na te rozmai­
te cele, które  wymagają ofiarności obywatelskiej, 
a na k tóre  obecnie nie ma środków, — dla sku­
tecznego wsparcia naszćj l i teratury , naszćj sztuki 
i naukń Chodzi tu zaś nie tyle o oszczędność oso­

bistą, jak  o oszczędność towarzyską, zbiorową. 
T a  zas od tamtej je s t  trudniejszą. T ak  samo bo­
wiem, jak zasady zaboru, rabunku i mordu dawno 
już za zbrodnie w życiu osobistem poczytywane 
świecą jeszcze zawsze bohaterstwem w stosunkach 
międzynarodowych, — tak oszczędność mogła się 
już dawno stać i potrzebą i zamiarem każdego 
z osobna, a rozrzutność i nieoględność, tradycya 
zbj tku i przepychu będzie nadal panowała w ży 
ciu towarzyskiem i w ogóle zbiorowem. — Obok 
oszczędności ważnym czynnikiem odrodzenia moral­
nego je s t  wlanie w społeczeństwo nowego nastro­
ju  ducha przez wytworzenie dwóch sił, mianowicie 
nasamprzód śmiałości i inicyatywy, a potem lą 
czuości i wzajemnego zaufania. Siły te spoczywają 
w narodzi# polskim i to w większej mierze, ja k  
gdzieindziej, ale są uśpione pessymizmem, który 
na wszystkich polach naszej działalności narodo­
wej zapanował. Nie ma pospolitszej i grubszej 
mjłki, j a k  ta, k tóra  przypuszcza, że rozwój sił 
ekonomicznych je s t  wyłącznie wypływem egoizmu, 
łakomstwa i chciwości. Jeżeli na jakićm polu rozbój 
ekonomiczny bezkarnie panuje, to na polu go­
spodarstwa finansowego. W alka ekonomiczna o 
ziemię rodzinną, o niezależność majątkową, a więc 
o godność osobistą, walka przeciw rozrzutności, 
egoizmowi, łakomstwu i chciwości, to walka świę­
ta, za współudziałem wszystkich najszlachetniej­
szych sił narodowych jedynie skuteczna, do k tó ­
rej się każdy przyczynić powinien słowem, piórem, 
lub czynem, przykładem lub posłuszeństwem, p ra - 
cowitosćią~T WytrwałósciąT'-— Program  rozwoju -e- 
konomicznego streszcza się w gospodarce n ak ła ­
dowej zastosowanej jak  najenergiczniej, ja k  naj­
szybciej do wszystkich gałęzi gospodarstwa kra­
jowego w miejsce obecnej gospodarki ekstenzy- 
wnej polegającej na tern, aby zagospodarować jak 
największy obszar z ja k  najmniejszym nakładem, 
coraz więcej ziemię wyssać i lasy pustoszyć. Naj­
lepszą możliwość nakładowego gospodarstwa k ra ­
jowego z coraz to większym pożytkiem dla nas sa ­
mych i dla skarbu państwa osiągnęłaby Galicya, 
gdyby mogła uzyskać własną administracyę po­
datków bezpośrednich, choćby miała za to przy­
jąć  na siebie cały budżet edukacyjny, wszystkie 
wydatki na subwencye kolejowe, oraz na oprocen 
towanie kolei transwersalnej, wreszcie nawet zwię­
kszyć o l ' / 2 lub 2 miliony zwyżkę dochodu pań­
stwowego z Galicyi. Jednakowoż nawet w obe­
cnych granicach autonomii bardzo wiele dla go­
spodarstwa nakładowego dokazać można. Należy 
wykupić na rzecz kraju całą propinacyę od wła­
ścicieli ziemskich, zająć się taryfami kolejoweini, 
lub wykupić na rzecz kraju całą siec koleji gali­
cyjskich, przyjąć propozycje D ra Rutowskiego w 
jego statystycznych pub likacjach  o przemyśle, 
oprócz tego wytworzyć fabryczny przemysł lnia­
ny, ale zacząc go od najordynarniejszych wyrobów, 
zorganizować mleczarnie maszynowe, założyć s ta ­
c je  doświadczalne dla odkrycia tanich źródeł na­
wozów sztucznych, ja k  fosforytów nad Dniestrem, 
potazów w Kałuszu, gipsu i wapna po całym kra 
ju, uzupełnić sieć kolejową taniemi kolejami lokal- 
nemi dla taniego transportu  tych nawozów sztu­
cznych, jako też  dla ujednostajnienia nierównej ce­
ny, która  co do drzewa, kamieni, węgla i wapna 
przez nierówny terytoryalny rozkład tych materya- 
iów dotąd ze szkodą kraju istnieje, wreszcie dla 
ułatwienia bardzo pożądanych melioracji, ja k  dre ­
nowania, osuszania bagien itp., dalej należy zgo­
dzić się na to, iż na małych posiadłościach
hlopskich taniej i skuteczniej rydlem, jak  pługiem 

i końmi rolę obrobić umżna, tv końcu popierać 
parcelacye majątków mające zarazem wielką do­
niosłość społeczną jako  tworzące zasobną warstwę 

Ibo mniejszych właścicieli, albo dzierżawców. 
Rozwój ekonomiczny p o winien jednak  postępować

równocześnie z rozwojem społecznym i umysło­
wym. W praktyce tych trzech części ruchu nie 
można rozdzielać. Są one równie ważne i lównie 
konieczne, powinny postępować równocześnie i 
wspierać się nawzajem.

To są, według Gaz. Drzem., zasadnicze r j sy  
poważnej rozprawy Stanisława Szczepanowskiegu 
podane tu jakby dla przedsmaku, po którym każdy 
światły, a dobrze myślący obywatel zachęcić się 
powinien do przestudyowania samej książki. W pra­
wdzie je s t  tam wiele rzeczy już znanych, ale od­
miennymi argumentami z prawdziwym talentem 
wzmocnionych. Lecz wiele je s t  też rzeczy nowych, 
które nas wyrywają z dotychczasowych zaścianko­
wych wyobrażeń i zmuszają do stanowczego zwro­
tu w poglądach. Rozprawa ta otwiera oczy na 
mnóstwo ran w kraju, których Galicyaniu nawet 
nie przypuszczał, lub co najwięcej bez silnego prze­
konania się. domyślał. Nie tylko wskazano w tern 
dziele rany krajowe, ale wyświecono, zkąd się one 
wzięły, ja k  przeiażający mają one charakter i j a ­
kie najlepsze na nie lekarstwo. Chociaż olbrzy- 
miem je s t  bogactwo myśli w tej nowej pracy za­
wartych, to przecież pomyłki, łub opuszczenia są 
nader rzadkie, Do pomyłek zaliczamy ustępy, gdzie 
przeciw' wstrętowi do podatków wystąpiono (po- 
równ. N o w a  R e f o r m a  Nr. 39.). Jednem z opu­
szczeń, mianowicie w rozdziale o niedoborze spo­
łecznym, je s t  brak wytknięcia powszechnie teraz 
rozbieranego stosunku kleru katolickiego do trzech 
moralnych czynników: oświaty, demokratyzinu i 
ducha—narodowego, chociaż różne ich tainji autor  
podnosi. Pomniejsze usterki, do których wykaza­
nia K u r y  e r  l w o w s k i  specyalnie się Zabrał, zo­
stawiamy na uboczu, gdyż one przesadną ścisłością 
rażą, a ogólnych wyników bynajmniej nie osłabia­
ją .  Pominąwszy wszystkie te, zresztą oardzo słabe 
wady winniśmy jak  najszczerszą wdzięczność dla 
autora, który nam prawdziwą zasługę wyświadczył 
robiąc krajowy obrachunek sumienia, oparty na 
wlasnem długoletniem po zachodniej Europie do­
świadczeniu. J e s t  tam wiele goryczy, ale jeszcze 
więcój pożytku. Dzieło to*nawet powinno stać się 
źródłem świeżćj epoki, od której by począwszy zmo 
ra pessymizmu nas opuściła i silna, sentymentali­
zmem lub mistycyzmem nie zaprawiana nadzieja 
lepszej przyszłości kraj ożywiała, a wtedy przy do­
łożeniu pracy i wytrwałości wybrniemy z przepa­
ści, którą nam autor jako  bardzo głęboką, a prze 
cież łatwą do przebycia przedstawił. — Znakomi 
tej treści dorównuje forma tej rozprawy. Styl 
przystępny, pomimo licznych cyfer coraz więcej 
zajmujący, nieraz wykwintny, zawsze dosadny, wy­
krętną dyslektyka, lub domyślnikami nigdy nie 
wspierany. A utor nie zna małoduszności i nie dy- 
plomatyzuje z żadneuii powagami, lub potęgami, a 
otwartością i śmiałością wyrasta ponad wszystkich 
naszych publicystów, zarazem jednak  oddaje sp ra ­
wiedliwość nawet swemu przeciwnikowi, jak  n. p. 
ministrowi Dunajewskiemu. Z głębokim ’ umysłem 
i szerokiem doświadczeniem autora łączy się wiel­
kie serce. Jako  wzór pod tj m względem służeń 
mogą ustępy, gdzie autor nad nędzą ludu wiej­
skiego boleje. J e d jn ie  połączenie się głębokości 
umysłu, doświadczenia i serca mogło dać autoro­
wi twórczość i pracowitość do podobnego dzieła, 
lakiem nas au tor obdarzył. Największą je s t  tedy 
niespodzianką, że autor należy do klasy nader za­
możnych przemysłowców. Zwj'kle syty głodnemu nie 
wierzy. Jakby  dla stwierdzenia wyjątku od tej re ­
guły posiadacz kopalni naftj' w Stobodzie rungur- 
skiej nie żałuje ani trudu ani czasu dla przypa­
trzenia się nędzy, zbadania jej, opisania i leczenia. 
Niedawno tylko ze swego zawodowego stanowiska 
znany, dopiero przed poi tera  rokiem prawie przy­
padkowo posłem do lb .dj państwa wybrany, już 
prześcignął swą rozprawą galic jjsk ie  wielkości.

Takich ludzi do steru zyskiwać je s t  już pierwszą 
podwaliną do przeprowadzenia zbawiennych w dzie­
le ilem podanych Środków odrodzenia.

K R O N I  K A.

Rzeszów, dnia 3 marca 1888.

Mianowania. P. Stanisław G u ł k o w s k i,
adjunkt sądowy w Rzeszowie, zamianowany został 
sędzią powiatowym w Sokołowie.

f  A n ie la  Czechakowa, wdowa po c. k. k o n ­
tro lerze  podatkowym, przeżywszy lat 79, po k ró t­
kiej słabości zmarła w dniu 29 lutego b. r.

R a d a  m ie js k a  uchwaliła circulando wnieść 
bezwłocznie na ręce deputowanego ks. kan. Ruczki 
protest przeciw zamierzonej ustawie w sprawie 
wódczanej.

W ydział s tow arzyszen ia  ośw iaty  ludowej
pod przewodnictwem prezesa p. Konst. Steczkow­
skiego, odbył d. 27. lutego b. r. zwyczajne posie­
dzenie.

Sekretarz i k a s je r  zdali sprawę z czynności 
zarządu. Stan kasy stowarzyszenia — jak na s to ­
sunki miejscowe — przedstawia się wcale pomyśl­
nie, albowiem dochód do tego czasu stanowi kwo­
tę 398 złr. 51 ct., rozchód 327 złr. 97 ct., g o ­
tówka zatem wynosi 70 złr. 54 ct.

Ponieważ główną siłą atrakcyjną dla s tow a­
rzyszenia są książki, po które członkowie ciągle 
się zgłaszają, przeto upoważniono k as je ra  do wy­
asygnowania 30 złr. na nowe dzieła, których wy­
borem i zakupnem zajmie się kom isja .

Sprawozdanie bibliotekarza z ruchu książek 
za czas od 7. grudnia  z. r. pizedstawia się tak: 
obrót tomów wynosił 670, ściągnięto 492, do ścią­
gnięcia pozostało 184 książek. Czy tających było 
80, a nowych członków przybyło 5. Biblioteka na 
b y ł a  trzy książeczki wjdawnictwa ludowego.

Następnie zajmowano się sprawą odczytów 
popularnych. Ponieważ ostatni wrykład p. L u c ju ­
sza Czechowicza: „O hygienie izby rzemieślniczej" 
sprowadził liczne audytoryum z. klasy rękodzielni­
ków i przemysłowców, przeto uchwalono zaprosić 
tego gorliwego i chętnego prelegenta na czas po­
stu do dalszych wykładów podobnej treści, a p. 
Henryka Strokę do prelekcyj na inny również po­
żyteczny temat. Czas tych odczytów w czytelni 
przeznaczono na poniedziałki, albowiem w niedziele 
zamierza urządzać oddział towarzystwa pedagogi­
cznego odczyty dla szerszej publiczności na d o ­
chód bunty dla synów nauczycieli ludowych.

Następnie poruszono kwestyę założenia w Rze­
szowie stowarzyszenia „Gwiazdy", mającej hyc w 
związku ze stowarzyszeniem oświaty ludowej. Ks. 
kan. Fałat, jako  in icja tor tego projektu, zaprosi 
w najbliższym czasie pewne osobistości na posie­
dzenie, celem przedłożenia tej myśli i ułożenia s t a ­
tutu dla projektowanego stowarzyszenia.

Wreszcie uchwalono cidbjć następne posiedze­
nie wydziałowe d. 25 marca b. r. i ułożyć program *
walnego zgromadzenia, które ma Być zwołane w 
pierwszych dniach kwietnia b. r.

E g z a m in  kwalifikacyjny. Do egzaminu kwa­
lifikacyjnego dla nauczycieli szkół ludowych zgło­
siło s i ę  do tutejszej komisy i 27 kandydatów i 2 
nauczycieli do uzupełnienia egzaminu z języ k a  wy­
kładowego ruskiego.

Egzamma pisemne rozpoczęły się w budynku 
tutejszego seminaryum nauczycielskiego d. 15 lu­
tego br. wypracowaniem tematów z języka pol­
skiego i pedagogiki, z języka  niemieckiego, mate­
matyki, historyi powszechnej i naturalnej. Ustny 
egzamin odbywał się przed jedną  komisyą pod prze­

ważaniem dla tych panów, podtrzymujących mate 
ryalną podstawę naszego życia, nie mogę jednak 
wstrzymać się, aby nie powiedzieć, że tacy poeci 
j a k  Mickiewicz, Pol, Zaleski i inni, że taki Bet- 
hoven lub Szopen są ludźmi stokroć użytecz­
niejszymi.

Tysiące, miliony dusz zawdzięcza:ą  tym wyż­
szym duchom swe najszlachetniejsze postanowię 
nia, uczucia i wzruszenia.

N ikt z pospolitych umysłów nie byłby zdolny 
do naśladowania tych mistrzów słowa lub tonów, 
a mamy przecież masy ludzi umiejących nagromadzać 
pieniądze przez roboty fabryczne, lub handel. Sza­
nuję ich, ,.e aię zajmują użyteczną pracą, ale czyż 
nie zmuszoną jestem do głębszej czci dla tych, 
w których widzę większą cząstkę bóstwa? A w 
ezemże j ą  łatwiój zobaczą, czy w pięknie ułożo­
nych banknotach, czy w tćm wszystkiem, co mi 
każe iść nieraz na najcięższy bój życia z zupeinem 
zapomnieniem siebie? Cóż podtrzymywało F ila re ­
tów wileńskich?

Czemu żołnierzowi opatrzonemu zabójczą bro­
nią, gotowemu mordować współbraci, przygrywa 
w tan bojowy muzyka? Bo mu każe zapomnieć o 
sobie, o ukochanych na ziemi istotach, a iść tani.
gdzie go woła sprawa ogółu; więc to serce, co
może za chwilę przeszyje kula przeciwnego obozu, 
słyszy jakby kołysankę, co go ma utulić na sen 
wieczny, lub zapalić do walk i zapasów, na długie 
może lata kalectwa i niewoli!

Czy dukaty finansisty podniosłyby moralnie 
tyle milionów walczących?

Cóż powaliło o ziemię zatrute sztylety mor­
derców godzących na życie Stradelli, jak  właśnie 
nie jego  muzyka? Ona w skalane ich dusze padła 
rozjemczym aniołem — ona wycisła z oczu zbro­
dniarzy może pierwsze łzy w ich życiu.

Czyż byłyby cale pokolenia ludzi z różnych 
stron wszechświata podziwiały arcydzieła kaplicy 
sykstyńskiój, gdyby Michał Anioł oddał się był 
w zamku Canossy urzędowi swego o ica?

Czyżbyśmy czuli te wyższe jak ieś  cele nasze 
i posłannictwo, gdyby nie tacy władcy tonów, jak  
Rossini, Pergoles, Moniuszko?

Czy myśl poświęcenia, ujęta w ramy poetyczne, 
nie więcej nieraz zdziałała, niż zimne i retoryczne 
nauki i upomnienia:

Marya U. nie byłaby zdolną do tego pełnego 
zaparcia się kroku, gdyby się nie była zagłębiała 
w prace ludzi obdarzonych wyższą myślą, lub g e ­
nialnym talentem.

O, niechaj sobie kto chce, j a k  twierdzi, ja 
powiem zawsze, że gdyby nie malarze, rzeźbiarze, 
poeci,, muzycy, architekci i znakomici mówcy —- 
świat byłby jak  noc spokojna — gwiazd pozba­
wiona.

Przysięgłam mu wierność i miłość, że go nie 
opuszczę aż do śmierci — mówiła Marya, chodząc 
spiesznym krokiem po małym pokoiku swoim, k tó­
ry jej teraz oddala matka na własność, a w k tó ­
rym jako  panienka razem z Heleną mieszkała.

Gdzież dotrzymanie słów przysięgi? Czy to, 
co czynię, dobrze czyuię?

Uspokoiła się trochę. — Wszak ja  go nie 
opuszczam, i owszem milnję więcej, niż kiedy. 
Wszak będąc teraz nieodłączną jego towarzyszką, 
przeszkodziłabym mu w otrzymaniu tej jedynej 
posady, ja k a  się nawija. O, j a  go nie opuszczam — 
myślą i sercem zawsze z nim przebywam — cia­
łem tylko rozdzieleni jesteśmy chwilowo.

Tak mówiła Marya, a j a  zwróciłam się myślą 
ku swej jednostce, badając się, czy też zdolną 
byłabym do podobnego kroku.

A ty Jan inko?

12. maja.

Obudziłam się dzisiaj na mocny krzyk i j a ­
kieś żydowskie szwargoty. Popatrzyłam przez okno, 
coby to było?

Na ulicy zobaczyłam jakiegoś młodego żyda, 
którego dwóch innych ciągnęło na małym dzie­
cinnym prawie wózeczku. Obok tego dziwnego 
ekwipażu szło kilku innych żydów i kilka żydó­
wek. Wszystko to rozmawiało z taką  werwą, z ta ­
kim zapałem, i taki jak iś  spór wiodło, że cieka­
wość nas brała, coby to było-

W ujenka właśnie wracała z pierwszój mszy, 
kiedy tę kawalkadę zobaczyła przed domem.

— Czego tak krzyczycie, zkąd i gdzie je- 
dziecie? zapytała.

—  To mój syn Jankiel —  mówiła jakaś  s ta r ­
sza żydówka — on baidzo chory na nogę, jemu 
żadue leki ^ ż  pomódz nie chcą. Doktór N. po ­
wiedział, *,e trzeba ją uciąć, to bęazie zdrów mój 
Jankiel. On się strasznie boi, a i j a  matka pa- 
trzeclym  na to nie chciała, ale zdrowie pierwsze, 
bo jak się to złe z jednego miejsca rozejdzie po 
calem ciele, to trzeba umierać.

— A więc cóż, czy jedziecie do operacji, 
czegóż tak krzyczycie?

— Proszę wielmożnej pani, to te zydki tak 
krzyczą, bo one go chciały już wieść dzisiaj do 
tej operacji,  czyli one chciały doktora przywieźć 
do mego Jankiela, ale mój biedny syn inial taki 
dziwny sen tej nocy, żeśmy się rozmyślili od uci­
nania nogi.

— A cóż wam się to śniło ?
— Mój Jankiel w nocy zaczął płakać przez 

sen; wyskoczyłam z łóżka, czego on tak lamentu­
je. Obudziłam go.

Chłopiec nie mógł przyjąć do siebietkjtaki hvl 
nieprzytomny.

Manie — mówi mi — już j a  nie dam nogi 
ucinać, już wiem, co mi pomoże, wiem, czeui ją 
inam obwijać, już ja mam doktora.

Jankiel! —  czy ty wiesz co ty mówisz, toż 
to nasz dobry, poczciwy doktór N. leczy ciebie — 
on i złamanego szeląga nie weźmie od biednego, 
a ty mu nie wierzysz, że on cię uleczy?

Manie! tu przy mnie sta ł  dziś we śnie doktór 
I \  a choć 011 już nie żyje — to we śnie on był 
żywy, dotknął ini czoła i powiada: Jankie l ,  nie 
trzeba tobie nogi ucinać, rób tylko to a to, i po­
wiedział mn, co ma robić. T tak rano pojechaliśmy 
do rabina po radę, co trzeba teraz obierać, czy 
słuchac tego, co żyje, czy tego, co nie żyje.

—  A czegóż iaK krzyczą ci żydkowie?
— A bo jedni mówią, że sny to nic, że i 

rabin się my li — że trzeba nogę ucinać, a drudzy 
krzyczą, ze kiedy rabin czekać dni parę kazał, 
że trzeba posłuchać rabina i tamtego, co się w* 
śnie Janklowi pokazał.

Za chwilę ucichły krzyki. Ekwipaż żydowski 
udał się w miejsce przeznaczenia, a j a  pomyślałam, 
że ci doniosę o przebiegu kuracyi ze snu czer­
panej.

Uprzedzam cię tylko, że lekarz P. był tutaj 
w Kamieńcu postacią tak popularną, tak uwielbia­
ną od pospólstwa, że słów nie mają ubodzy na 
określenie jego uczynności. Swoją drogą miał swe 
dziwne zapatrywania na wiele rzeczy, a szczególnie 
na swą toaletę, z której nikt pozuaćby był nie 
mógł, z ja k  znakomitym człowiekiem ma do czy­
nienia. Dziwy o nim rozpowiadają —  to tylko 
rzecz pewna, że pod tą  lichą odzieżą, w jakiej 
zwykł był chodzić, kryło się niepospolicie wielkie 
serce, gotowe się poświęcić dla wszystkiego, co 
cierpi.

Otóż lubo miody, obszernej nauki i praktyki, 
doktor N. również jak teść jego (bo się ożeni! z 
córką zmarłego) znaczną część czasu, trudów i p ra ­
cy loży bezinteresownie dla biednych chorych — 
lubo własną kasą zapobiega niejednokrotnie tu te j ­
szej nędzy, to jednak wdzięczna pamięć ubogiej 
ludności b e z  różnicy wyznania, lgnie do tamtego, 
który ich opuścił.

24. maja.
Janinko! Ma być majówka w ogrodzie tu te j­

szym. Mam śliczną białą sukienkę z niezapominaj­
kami. Mówią, że mi będzie dobrze, że ma być 24 
par tańczących. W głowie ini się mąci. Wujenka 
weźmie panienki, ho towarzystwo ma hyc dobrane 
z przyjemnych osób.

Ale! Jaukieś zdrów! .Śmieją siętwszjscy mówiąc, 
że śp. doktor P . tak kochał wszystkich biednych, 
że nawet po swym zgonie ich leczy ze skutkiem. 
Doktor N również z humorem twierdzi, że mu 
teść psuje praktykę, kiedy na swoją rękę  leczy 
jego chorych

(C. d. n )

r
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wodnictwem p. radcy Olszewskiego,5 a przed d ru ­
gą pod przewodnictwem p. dyrektora  Yimpellera.

Przedmiot egzaminów ustnych stanowiły w głó­
wnej części wiadomości, zawarte w czytankach, na 
podstawie których kandydat miał wykazać, o ile 
zdołał w ciągu praktyki nauczycielskiej zastoso­
wać swą wiedzę do celów szkół), a nadto o ile 
pracował nad dalszeiu swtm wykształceniem.

Wynik egzaminu okazał się wcale pomyślnym, 
albowiem na 29 kandydatów, otrzymało czterech 
patenta z odznaczeniem, trzem przyznano patent z 
językiem wykładowym polskim, niemieckim i r u ­
skim, a tylko dwóch kandydatów nie uznano uzdol­
nionymi do spełniania urzędu nauczycielskiego. Obo­
wiązkowym przedmiotem egzaminu była także nau 
ka religii.

L e k a r z  w e te ry n a ry i  p. W iktor T y c h o w s k i ,  
osiedlił sic w Rzeszowie, i mieszka na Nowem 
mieście pod Nr. 244. w domu p. Jarosiewiczo- 
wej. — Poprzednik jego p. Jan  Nowak, objął po­
sadę w Chorostkowie, majętności hr. Wilhelma 
Siemińskiego — Lewieukiego, dokąd się już udał 
dnia 28. z. m.

W ieczorek z tańcam i i tom bolą  urządzony 
w niedzielę przez inteligencyę izraelieką na dochód 
ubogich starców i sieiyi izraelickich, wypadł p o ­
myślnie. Bawiono się ochoczo do godz. 4 rano. 
W sali hotelu „pod Różą*4 pięknie udekorowanej, 
zebrało się grono inteligeneyi izraeliekiej i katoli­
ckiej, wśród której znajdywał się między innerni 
osobistościami p. burmistrz Zbyszewski. Natomiast 
z klasy kupieckiej i przemysłowców wyznania moj- 
ieszowego nie wdele było osób, co niemiłe wy­
warło na obecnych wrażenie, bo właśnie sfery te 
jak  najliczniej winne były być reprezentowane. 
Gorsze je3zcze wrażenie wywarła uderzająca nieo­
becność kilku osób z inteligeneyi izraeliekiej, któ- 
re kiedyindziej i gdzieindziej zawsze się „in pleuo44 
ukazują, a tym razem nie uważały za stosowne 
wziąć udziału w zabawie o tak szlachetnym celu, 
jaki miał ten wieczorek — lub też wzięły udział 
tytko połowicznie.... bez córek, jakby  się wstydzi­
ły zebrania towarzyskiego. Finansowy rezultat 
jes t  następujący: Za wstęp uzyskano 132 zlr. (wli­
czając w to datek p. starosty Fedorowicza w kwo­
cie 10 złr.), a tombola przyniosła 67 zlr. 60 et., 
czyli ogółem przychód wynosi 199 złr. 6 0  ct. Po 
odtrąceniu wydatków: za salę, jej dekoracyę, za 
Muzykę, oświetlenie, obsługę i t. p. w łącznej kwo­
cie 131 zlr. 76 ct., pozostaje czysty dochód w 
kwocie 67 zlr. 84 ct.

P odziękow anie .  Wydział stowarzyszenia ku 
utrzymaniu starców i sierot izraelickich w Rzeszo­
wie dziękuje niniejszem W P. Dr. Maurycemu Rei- 
nesowi i całemu komitetowi za urządzenie wieczor­
ku na dochód tego stowarzyszenia, jak o  też WW. 
Paniom, k tóre  się zajmowały zbieraniem fantów i 
sprzedażą losów. Z y g m u n t  K a m  mer l i n g ,  prze­
wodniczący stowarzyszenia.

Nowa parafia rzymsko-katolicka. Na pod­
stawie reskryptu  c. k. ministerstwa wyznali i oświaty 
z dnia 4 grudnia 1887. 1. 22.692 udzieliło c. k. 
namiestnictwo reskryptem z dnia 8 stycznia 1888.
1. 78.466. państwowego zezwolenia na wyłączenie 
gmin i obszarów dworskich: Borek stary, Borek 
nowy i Brzezówka z dotychczasowego związku 
rzym. kat. paratii w Tyczynie i utworzenie nowej, 
samoistnej rzym. kat. paratii w B o r k u  s t a r y m ,  
do której będą należeć gminy i obszary dworskie: 
Borek nowy, Borek stary i Brzezówka. C. k. na­
miestnictwo zawiadomiło o tem łaciński konsystorz 
biskupi w Przemyślu w celu dalszego zarządzenia 
i wprowadzenia w życie nowo utworzonej parafii 
w Borku starym, a udzielając mu zatwierdzony po 
myśli §. 20 ust. z 7 maja 1874. (Nr. 50. Dz. u. 
P-) instrument erekcyi tej parafii celem przecho­
wania w aktach nowej parafii, zaznaczyło zarazem, 

dotychczasowe dochody z tej nowo utworzonej 
parafii aż do obsadzenia tejże pobierać je s t  u p ra ­
wnionym dotychczasowy proboszcz w Tyczynie, 
f j  obsadzeniu tej nowej parafii nastąpi urzędowe 
oddanie temporaliów tejże nowo instytuowanemu 
proboszczowi.

Nowy urząd pocztow y wszedł w życie z 
dniem 1 marca b. r. w Majdanie sieniawskim, w 
powiecie jarosławskim.

Nowe k s ię g i  g ru n to w e .  Sąd krajowy wyższy 
57 Krakowie podaje do wiadomości, że dla gmin 
katastralnych: Pustko w, Gumniska-Fox, w okr. są­
du pow. wt D ę b ic y ;  Cieszyna, Niewodna, Różanka, 
w okr. sądu pow. w F r y s z t a k u ;  Brzoza królew­
ska, Kamienica, Stareiniasto-Przyehujec, Sarzyna, 
w okr. sądu pow. w L e ż a j s k u ;  Brzoza Stadnicka 
Hussów. Żołynia, w okr. sądu pow. w Ł a ń c u c i e ;  
Borowa, Tuszów, w okr. sądu pow. w M i e l c  u; jak 
również dla posiadłości tabularnych w gminach ka­
tastralnych: Grodzisko dolne, Jelna, Lipnica. Sir- 
tesz, Widełka, w okr. sądu obwodowego w R z e ­
s z o w ie  —  otwarto nowe księgi gruntowe, a wzglę­
dnie nowe wykazy tabularne, co do których te r ­
min pierwszym edyktem według §. 7. ust. z 25. 
lipca 1871 1. 96. Dz. pr. p. do zgłoszenia praw rzeczo­
wych wyznaczony już upłynął. W skutek tego wszy­
scy, którzy przez istnienie lub hipoteczny stopień 
pierwszeństwa jakiego wpisu w wykazie tabular­
nym uskutecznionego, w prawach swych uważają 
się za pokrzywdzonych, winni są zarzuty swe do  
d n i a  1 l i p c a  1888. włącznie w powyżej wyrażo- 
nveh sądach powiatowych, względnie obwodowych 
zgłosić, gdyż inaczej wpisy te nabędą skutków 
wpisów hipotecznych.

Z T arn ob rzesk iego  pow iatu  piszą do Dziien. 
P  ol.. Konsystujące na granicy wojska ros j jsk ie  
zostały na zimę cofnięte w głąb kraju do miast 
powiatowych. Mimo to zdarzają się jednak częste 
wypadki dezercyi między żołnierzami rosyjskimi, 
którzy w znaczniejszych grupach przychodzą do 
naszego kraju 1 zgłaszają się o zarobek. Jako  po­
wód dezercyi przytaczają ci żołnierze, pochodzący 
wyłącznie z głębi Rosyi, nędzne utrzymanie i zbyt 
ostre a niesprawiedliwe traktowanie, przytem przy­
taczają, jakoby pomiędzy ludem tamtejszy m krą­

żyły wieści, że „ C a r “ a u s t r y a c k i  je s t  bardzo 
dobrym dla ludzi i bywa nawet na chłopskich we­
selach w Krakowie. Z opowiadań tych widać, jak  
daleko rozeszły się wieści o obecności naszego 
monarchy na tak świetnie przez śp. marszałka Zy- 
blikiewicza urządzonych uroczystościach ludowych 
w Krakowie w r. 1880.

Nil polowaniu w Jasionce, w tych dniach o d ­
bytem, zabito w ciągu 2 dni w 5 strzelb 18 r o ­
gaczy i 12 zajęcy.

Nieszczęśliw y wypadek. Podczas ćwiczeń 
gimnastycznych w „Sokole '4 dnia 29. z. 111. nad­
werężył prawą rękę lekarz tutejszy p. Dr. Ban 
drowski. Wypadek ten jednak, na szczęście, zdaniem 
lekarzy, nie pociągnie za sobą złych następstw, 
gdyż ziamana kostka nie obezwładni ręki. Stan 
zdrowia Dra. B. nie budzi zresztą żadnych obaw — a 
da Bóg, chory przyjdzie wkrótce do zdrowia. 
Smutny ten wypadek wywołał powszechne współ­
czucie w mieście naszem.

Znowu n ieszczęś liw y  wypadek mamy do za­
notowania. Dziś w południe pani Schnmacherowa 
idąc przez dziedziniec domu swego, potknęła się 
na 4lizkich kamieniach i złamała nogę.

G łów ny  jarm ark  na konie, odznaczający się 
doborem koni poprawnej rasy, odbędzie się w T a r ­
nowie dnia 19. marca 1 dni następnych.

W szystk ie  t in g l - t a n g le  istniejące w Czer- 
niowcaeh zostały pozamykane. Oto najnowsze roz­
porządzenie czerniowieckiej władzy bezpieczeństwa, 
k tóra  widocznie dba o porządek, o moralność w 
mieście. U nas w Rzeszowie kilkakrotnie do roku 
jak  i obecnie zjawia się „podkasana muza1", na 
której lep pada niejeden niedoświadczony młodzie­
niec. Pewne względy nie pozwalają nam przytoczyć 
faktów, dobrze nam znanych, które świadczą, jak 
zgubny wpływ ta „Muza4* wywiera na moralność 
społeczną, ale znając te fakta. żądamy, ażeby po- 
licya nasza zdecydowala się już raz na taki s ta­
nowczy krok, jaki w Ozerniowcach zrobiono. Precz 
z tingl-tanglami!

P ie lgrzym k a  po lska  do Rzymu zapowpda 
się świetnie i liczbą i doborem towarzystwa; o- 
prócz bowiem najwyższych dygnitarzy kościelnych, 
nie brak wszelkich innych osób, zajmujących s ta­
nowiska naukowe, rodowe i majątkowe, obok do­
syć licznego duchowieństwa i włościan. Galicya, 
obadwa Szląska, Poznańskie i Prusv są dotąd do­
brze przedstawione. Możemy się tylko cieszyć — 
pisze „ y  z a s 44, — że nasi pielgrzymi staną na vo 
wni z innerni katolickiemi narodami 11 Stolicy Pio- 
trowej: tego domaga się nasza przesz ło*  i przy­
szłość nasza. X. kanonik Dr. Wincenty Smoczyń­
ski, któremu Władza duchowna poleciła obowią­
zek zajęcia się urządzeniem pielgrzymki na jubi 
leusz Leona X III,  Papieża — napisał i wydał ma­
łą książeczkę pod tytułem: „Objaśnienia dla pą­
tników44 udających się do Rzymu. — Jes t to  bar­
dzo praktyczna książeczka, dająca nieodzowne ra ­
dy dla pielgrzymów. Znajdujemy tam następujące 
rozdziały: Wyjazd z Krakowa — bilety kolejo­
we — Pielgrzymi wsiadający nas lacyach :  w Krze 
szowicach, Oświęcimie i Boguminie — Rzeczy — 
Noclegi — Ubrania — Dowody podróżne — P o­
żywienie - Pieniądze — Ostrożności co do zdro­
wia — Poczta  —  Adres swój dokładny — Żąda­
nia wszelkie swoje — Zakupno medalików, różań 
ców — Spowiednicy polscy — Prośba —  Ostrzeżenie 
i Zakończenie. — Książeczkę tę, każdemu biorą 
ceimi udział w pielgrzyiifte* X. Smoczyński darmo 
doręcza.

Nowy stopień  oficerski. Ministeryum wojny 
zamyśla zredukować liczbę szkół kadeckich, aby 
tym sposobem zapobiedz hiperprodukcyi aspiran­
tów oficerskich. Pow sta ł także pro jek t kreowania 
nowej szarży oficerskiej, mianowicie „drugiego po­
rucznika44, któryto stopień odpowiadałby instytu- 
eyi t. zw. seconde- i souslieutenant1ów w innych 
armiach. Rokrocznie wstępuje w skład armii około 
1000 kadetów, podczas gdy tylko 100 posad ofi­
cerskich otwiera się w tym czasie. Skutkiem tego k a ­
det w regule cztery lata czekać musi na gwiazd­
kę oficerską i pobierać zrazu, jako  tytularny sier­
żant żołd szeregowca, 6 ct. dziennie, a późniój ga­
żę rzeczywistego sierżanta tj. 35 ct. Przez utwo­
rzenie stopnia pośredniego między sierżantem i po ­
rucznikiem polepszonoby znacznie dolę kadetów, 
co jednak  nie mogłoby się obejść bez nowych ko­
sztów. „Budap. T ag b la t t44, z którego tę wiadomość 
czerpiemy, oblicza, że kreowanie wymienionego 
stopnia, podniosłoby wydatki na armię o 1 mi­
lion zlr.

Co najpotrzebniejsze ludowi l Znany ksiądz- 
agitator i redaktor pisemek ludowych, ks. Stoja- 
łowski, zamieścił w „Pszczółce44 nrze 3. a rtykuł p. 
t. „Co j e s t  najpotrzebniejsze dla oświaty i dobro­
bytu ludu w Galicyi, a o czem rajcy i Sejmy nie 
wspominają44? —• Autor powiada z początku, że 
od dawnych czasów żyjąc z ludem i między ludem, 
zauważył, że lud nasz polski w Galicyi, stopniowo 
się podnosi w dobrobycie i moralności, lecz gdy 
tylko na chwilę zmieni się przewodnik (dziedzic, 
proboszcz, nauczyciel, wójt itp.), lub mniej bacznie 
działań zechce, wnet ten lud polski wraoa do sta­
rych obyczajów, przesądów, lenistwa, dzikości itd. 
Albowiem chłop polski między żydami, osobliwie 
w Galicyi osadzony, obcując ze żydami, popuszczo­
ny z oka, powraca do dawnego stanu głupoty, nie- 
moralności i upadku. Autor nie wierzy w umoral- 
nienie ludu przez szkołę, skoro tak w wschodniej 
j a k  zachodniej Galicyi na moralność a raczej na 
niemoralność ludu wpływały i wrpłyvrają karczmy 
żydami jako szynkarzami obsadzone. Zdaniem j e ­
go w Galicyi calćj arendarze przez szynki w k a r ­
czmach są głównym, niezbytym i jaskrawym po­
wodem złego bytu, głupoty i starodawnej nie­
poradności ludu naszego. Dlatego odzywa się do 
szlachty i właścicieli dóbr, aby czemprędzój s ta ra ­
li się wydobyć ten lud z kałuży niechlnjstwa kar­
czemnego. Ba, ale coż z tego, kiedy w Galicyi 
już w znacznej części dziedzicami dóbr ziemskich

są żydzi — to też teraźniejszość j e s t  bardzo smu­
tna, a przyszłość zatrważa! Z tego powodu ks. 
Stojałowski czyni w swem pisemku nagły wnio­
sek: „Nie pozwolić w Galicyi ustawą żydowi szyn­
ko wad między ludem 44. — Pięknie się mówi, p ię ­
kniej jeszcze się pisze, ale czy wobec równości 0 - 
bywatelskiej i ustaw zasadniczych można podobną 
uchwałę w Sejmie lub w Radzie państwa powziąć, 
a po jej sankeyonowaniu (?) wprowadzić w ży­
cie ? ! . . .

Nastalenie  piór. Materyał do pisania, jakim 
je s t  w dzisiejszych czasach pióro stalowe, dos ta r ­
czany bywa po cenie nader niskiej i nie ze wzglę­
du na wartość pieniężną przynosimy niniejszą no­
ta tkę  technologiczną. Zamierzamy raczej uchronić 
piszącego przed irytacyą, do której psująca się 
stalówka staje się powodem, kiedy zaczyna d r a ­
p a ć  i p r y s k a ć .

Obecnie pióra stalowe zużywają się znacznie 
szybciej, albowiem do masy papierowej dodają 
więcej snhstaneyj mineralny cli, papier z tą przy­
mieszką bywa twardszy, a na koniuszek pióra dzia­
ła jak  delikatny pilniczek. Pióra o wysokiej ela­
styczności mają nosek nieco za miękki, v ięe tem- 
prędzćj jeszcze się psują. Aby temu zaradzić, k o ­
niuszek pióra Irzeba nad świecą luli lampą rozża­
rzyć do czerwoności, a potem nagle zanurzyć we 
wodzie zimnej, która powinna hyc przygotowana 
pod ręką. Następnie pióro wytrzeć należy na k a ­
wałku skóry dla oczyszczenia z puszku zarzewia. 
Po manipulacji takiej, piórem tem pisać można 15 
razy dlużój niż zwykłem fabrycznem. ___

I le  człow iek  mówi przez ro k i  Pewien An­
glik obliczył, że każdy człowiek mówi w przecię­
ciu 3 godziny dziennie, a wypowiada 100 słów na 
minutę, co czyni razem 18.000 słów. Obliczając 
to na druk, mówi człowiek 29 stron zwyczajnej 
wielkości książek na godzinę, stąd znowu wypływa, 
że każdy człowiek „nagada44 na tydzień 600 stron, 
co uczyni 52 grubych tomów na rok. Naturalnie — 
kobiety mówią co najmniej 10 razy tyle...

Szybkość kolorów. Fale tonacyi przenoszą 
się wprawdzie nader szybko przez przestrzenie, 
sprawdzono bowiem za pomocą odpowiedniego na­
rzędzia, zwanego s y r e n ą ,  że ton, który nazywamy 
dużem C., w jednej sekundzie odbywa 64 drgifleń, 
I) - 7*2, E ~  80. ’F  =  Sb.,, G =--‘96, A = -1 o 6 .7, 
H — 120 a małe c —  128. Z każdą oktawą liczba 
drgnień w wibryacyjnym prądzie zwiększa się na­
stępnie  w dwójnasób.

Są to jednak istne ślimaki ruchu w obec fa­
lowania cząstek eteru światła, skutkiem czego ró ­
żne we wzroku naszem odbijają się kolory. S p ra­
wdzono np. że dla odebrania wrażenia koloru czer­
wonego, drgnięć eterowych potrzeba 500 bilionów 
na sekundę, dla koloru pomarańczowego 532 bil.— 
żółtego 583 bil. — zielonego 607 bil. — niebie 
skiego 653 bil. —  niebiesko-indygo 691 bil. a fio­
letowego 735 bil. drgnień. Czeinże w obec tej 
szybkości jes t  elektryczność, a lb o . . .  sumaryczne 
postępowanie w sądownictwie?!

K atastrofa  balowa. Dzienniki paryskie opo ­
wiadają o niezwykłym wypadku, jaki się zdarzył 
na balu pewnej pięknej darnie ze świata dyploma­
tycznego, ku wielkiej uciesze jej dobrych przyja­
ciółek. Dama owa wzbudzała ogólny podziw tan­
cerzy, nietylko gustowną toaletą swoją, ale b a r­
dziej jeszcze olśniewającą białością ramion swoich 
Nagle broszka wpięta w stanik, wspaniała kamea 
odpina się. spada i tłucze się w kawałki. Właści- 
eiv*lka zr ozpaczona schyla się, chcąc zebrać resztki 
kosztownej broszy, gdy w skutku szybkiego ruchu 
spada na ziemię coś znacznie kosztowniejszego 
jeszcze — kawał podziwianych śnieżnych ramion 
zrobionych z masy porcelanowej, delikatnie barw’ą 
różową i niebieskawą podmalowanój. Wielbiciele prze­
rażeni patrzą  na uszkodzoną piękność, panie t łu ­
mią wybuchy śmiechu, a małżonek nieszczęśliwej 
zarzuca cop'rędzćj szal na spustoszałe ramiona. 
T ab leau !

Zkąd piw o pochodzi ? Mało zapewne komu 
wiadomo, zkąu napój Gambrinusa pochodzi i gdzie 
go najprzód zaczęto wyrabiać. Owoż kolebką tego 
napoju był zdaje się Egipt, tak  przynajmniej 
twierdzą stare zapiski, opowiadające o pewnym oj­
cu, który synowi swemu czynił ustawiczne wyrzu­
ty. iż za wiele przesiaduje po szynkach, pijąc krze­
winę (napój z krzewu). Z dalszych zapisków oka­
zało się, że owa krzewina była właściwie napojem, 
zrobionym przez fermentacyę ze słodu jęczmienne­
go, a zatem trunkiem, podobnym do piwa. Od 
Egipcyan nauczyli się sztuki wyrobu piwa Feni- 
cyanie. U dawnych Rzymian nie znalazło piwo po­
pytu, chociaż — jak  Taeitus opowiada — było 
nader ulubione przez ludy północnej Europy, Cel­
tów i Germanów. Do najwyższego znaczenia do­
szło piwo w wiekach średnich, aie prawo wyrobu 
posiadały wówczas jedynie klasztory, a dopiero 
później otrzymały to prawo miasta i gminy. W ro ­
ku 1560 powstał pierwszy browar w Austryi we 
Wiedniu i od tego czasu znalazło piwo we wszy­
stkich warstwach społecznych amatorów. Ohecnie 
wyrabiają piwo na całej kuli ziemskiej rocznie o- 
kolo 140 milionów hektolitrów piwa, z czego A u - 
stro-Węgry konsumują około 11 milionów hekto­
litrów.

D zies ięc ioro  przykazań d la  rolnika. W 0 -
statnim numerze G a z e t y  r o l n i c z e j  spotykamy 
pod tym napisem co następuje:

„Oszczędność, praca, a przezorność mocne są 
wywieść cię z długów lichwiarskich i ze szponów 
żydowskiej niewoli.

1. Nie będziesz obciążał ziemi twojej długiem 
wymagalnym, któregoby sama, w iwdjein ręku spła­
cić nie zdołała.

2. Nie będziesz brał pieniędzy, ani podpisu 
bliźniego twego, bez zupełnej pewności oildania 
długu.

3. 1’amiętaj, abyś terminów święcie dotrzymy­
wał.

4. Szanuj fortunę i kochaj ziemię twoją.

5. Nie zabijaj mienia twego ryzykow.iemi wkła­
dami.

6. Nie gospodaruj na oślep wedle wzorów cu­
dzych; ucz się z przykładów i książek, a stosuj 
podług rozsądku własnego.

7. Nie kradnij sobie czasu, służbie płacy, s t ra ­
wy, ni okrasy, a dobytkowi paszy.

8. Nie mów bliźniemu twemu fałszywego świa­
dectwa o powodzeniu gospodarki swojej.

9. Nie pożądaj na skromnej niwie twojej świe­
tnych zysków bankierskich.

10 Ani blasku, ani sławy, ani zbytku, ani 
żadnej rzeczy, która  z wielkiego świata jest.

Będziesz miłował zagrodę twoją uadewszystko, 
a pracował na szacunek współobywateli twoich44.

Na balu m askow ym . — „Kto jes teś  piękna 
maseczko? — „Jestem Niema z Port ic i44.

W iadom ości policyjne. W czasie od 24 do 
2 Marca 1888 przytrzymała po lic ja  miejska 42 
o s ó b  a mianowicie: za kradzież 2, za pijaństwo 4, 
za włóczęgostwo 2. za wałęsanie się i wstręt do 
pracy 2. za awantury uliczne 4. za przekroczenie 
regulaminu służbowego 2, za niemeldowanie sług 4, 
za nieostrożną jazdę 2, za zastawienie chodników 
4, za dręczenie zwierząt 5, za przekroczenie po­
rządku targowego 2, za przemytnictwo wódki i 
mięsa w obręb miasta 5, za wyehodźtwo do Ame­
ryki w klasie wieku stawiennictwa ulegającej 1. Woli 
raniżowskiej pow. Kolbuszów: 4. Z tych oddano 
do 8>ądu 8, w drodze policyjnej ukarano 34 osób:

Zapiski literacko = artystyczne.

—  Ewunia. (Henryeta  Ewa z hr. Ankwiczów 
Sołtykowa Kuczkowska) 1810 —  1879. Szkic ks. 
J .  Sieinieńskiego. U Gubrynowicza i Schmidta. Jak 
długo czytane będą dzieła nieśmiertelnego wieszcza 
Adama Mickiewicza, jak  długo poezye i listy Odyńca 
będą nas zachwycać, tak długo interesować nas 
będzie każdy szczegół dotyczący życia osób, z któ- 
remi poeci nasi pozostawali w stosunkach. Wśród 
tych postaci znajdzie się zawsze i Ewunia ankwi- 
czówna, królująca na wieczorach w salonie przy 
Yia mercede, na których bywali prócz Mickiewicza 
i Odyńca, Krasiński, Gorczyński, Rzewuski Henryk, 
Chołoniewski, Lauienuais, Hor. Yernet, Staller, teu- 
chodolski, Karczewski itd. Pani Ewa odgrywała i po­
lityczną rolę. Korespondencj a jej z Montalembertem 
i p. Anastazyą de Cricomt, żoną francuskiego am ba­
sadora w Berlinie,- w kwestyi pogwałcenia praw 
nieszczęśliwej ojczyzny, je s t  nader zajmującą. Ks. 
Jan  Siemiński miał nader obfity materyał: nie wy­
korzystał go zupełnie, ale z tein wszysikiem praca 
jego, nawet mimo braku systemu je s t  nadzwyczajnie, 
ciekawą.

-  P iosnka z ogródka  —  oto tytuł n a j ­
nowszego utworu (op. 1<*) p. J a n a  Galla. Jak  wia­
domo, uzdolniony ten kompozytor pisywał dotychczas 
pieśni do słów niemieckich, co mu też wyrobiło 
znane imię za granicą. Najnowszą kompozycyą są 
trzy piosnki ujęte w jednę całość do tekstn p o l ­
s k i e g o .  Zwrot ten u kompozytora wy padł nader 
szczęśliwie, wybór bowiem prześlicznego wierszyka 
p. Rossewskiego był bardzo trafnym, a i lustrowa­
nie go muzyką stworzyło całość niewypowiedziane­
go wdzięku. Piosenkę tę, pełną uroku, prawdziwie 
poetyczną a przytem melodyjną, łaiwą i polotną, 
nazwać można bez przesady jedną z najpiękniej­
szych, jakie  polska lite ra tura  muzyczna posiada.

—  P rzeg ląd  w e te r y n a r s k i , czasopismo po­
święcone weterynaryi i hodowli, będące organem 
galic. Towarzystwa weterynarskiego, z dnia 1 mar­
ca r. b. (nr. 3) zawiera: A. Żeńczykowski: Pogląd 
na obecny stan nauki o wściekliźnie i na ochron­
ne przeciwko niej szczepienia. —  J. Szpilman: 
Sprawozdanie z YI. międzynarodowego kongresn 
hygienicznego i demograficznego w Wiedniu. —  
Streszczenia i oceny: A. Krajewski: O dyfteryi 
drobiu. — Wiadomości policyjno-weterynaryjne i 
statystyczne. —  Wiadomości bieżące. —  O gło­
szenia.

—  O rzeszk o w a  pracuje obecnie nad dwiema 
większemi powieściami. Jed n ą  z nich je s t  „Rybak 
nadniemeński44, drugą „Myszy morskie44. Jeźli się 
przypomni, iż w danej chwili czytane są świeżo 
wydane powieści tejże autorki „Nad Niemnem41, 
„Panna Antonina44 i „Zimowy Wieczór44, to p rzy ­
znać trzeba, iz Orzeszkowa je s t  ohecnie na jp ło­
dniejszą naszą autorką

D Z I AŁ  EKONOMICZNY.
— W alne zgrom adzenie  członków Towarzy­

stwa kredy towego dla handlu i przemysłu w Rze­
szowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni­
czoną poręką, odbędzie się w niedzielę duia 11 
marca b. r. o godzinie 5 po południu w sali r a ­
tuszowej. Porządek dzienny: 1). Sprawozdanie Dy- 
rekcyi i Rady nadzorczej. 2). Rozdział zysków. 
3). Wnioski członków i Towarzystwa. 4). Wybór 
4 członków do Rady nadzorczej.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Tow arzystw ? ro ln . 
okr. Rzeszowskiego z d. 28. ziu.

Rzepak — — pszenica fi.M>— 7.10 żyto 4 .80—5 .1 5
jęczmień 4 .5 0 —5., owies 4 .8 0 — 5 ., wyka 4.8O—4.00, tatarka 
— — konicz - 0 . —25. froch 5 .- -7 .5 0  ziem niaki 1 .35— 1.90
okowita 2 4 .  (C en y za 100 kilo).

Redaktor odpow- i wydawca: Karol Nov&k.

OD EKSPEDYCYI.

Do dz is ie jszego  numeru dołączam y  
dla zam iejscowych prenum eratorów  CENNIK  
SZCZEPÓW OWOCOWYCH J. CYBULSKIEGO  
W TARNOBRZEGU.



J A N  B A L
t o n s y o i m ;  majster s l o M i

w R zeszow ie
przy ulicy Bernardyńskiej, 1. 411.

wykonuje 
wszelkie roboty w zakres s to la r­
stwa wchodzące i poleca się do 
wyrobów rzeźbiarskich, mianowi­
cie: ozdobne biórka, kredensa,
łóżka, garnitury. Ramy i ramki. 
Rzeźbione galanteryjne wyroby, 
jak : tytonierki na cygara i papie­

rosy, cukierniezki, itp. itp.
PO CENACH NA JUMIARKOIYAN SZYCH!

>Vszecli nauk lek arsk ich

Dr. Jakób Bujniewicz
po odbyciu  praktyki  przy 
szpitalach wiedeńskich za­
mieszkał w Rzeszów ie, 
przy ulicy farnej w dom u 
Wuej Neugebauerowej,  

I. piętro.

M . M U S Z K O W S K I
ZEGARMISTRZ 

przeniósł pracownię swoją 
obecnie do mieszkania,

DOM MUROWANY 
frontowy

o 8 pokojach, kuchni, na piąterku 1 pokoik i kuchnia, 
strych, piwnica w ogrodzie dom mnrowauy o 2 pokojach  

z nyżą, kuchnią, spiżarnią i strychem.

O g r ó d
w R zeszo w ie  w śródmieściu z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomości udzieli A d m iu u tra cy a  T ygodnika rzeszow ­
sk iego  w drukarni E. F. A rvaya.

(522. 3— 3).

D o zakładu rękawiczniczego
F. LutoafislŁioso

w K rakowie
plac Dominikański

potrzeba

U C Z N I A
W F" do praktyki.

Chłopcy, którzy uczęszczali 
do szkól średnich, mają pierwszeń­
stwo.

Bl.zsza wiadomość-- u YYgO A. B o ­
rów ki w R zeszow ie ,  lub na m iejscu  
w K rakowie.

Za bezcen!
Proszę czytać.

10 wyraźnie dziesięć kawałków  
N U T , na fortepian (walce,  
polki, utw ory sa lonow e i t. p.),

za złr. 3 .50
ekspedyuje D R U K A R N I A

E. F. Arvaya
w  RzoBzowie.

przy ulicy
P F “ WP.

NOWEJ,  w domu 
KOTOWICZA.

PC
poleca

D R U K A R N I A
E. F. ARVAYA

w  Rzeszowie.

K.,. Isakowicz.a. Kazania o Męce pańskiej 
i nauki przygodne .

Ks. Załuskiego. Bractwo różafi 
cowe N. Maryi Panny 

Ks. Kuczborskiego. Katechizm 
rzymski 3 tomy (w księ- 
garotwie zupełnie wy­
czerpany)

K i .  Janiszetv»ki. Dwadzieścia 
mów i kazań przygodnych 

Ks. Gratry. Moralność i zasa­
dnicze prawo historyi 

„Chwała BogiP Panu naszemu. 
Książeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych dzie­
ci, opr. w płótno . .

1.50 ct. 

35

2.50 

75 

40

Harw ot. Zasady wychowania 
Haffer — Kohn. Kultura łąk . 
Strzelecki Las w stanie natury 
Godzien. Gospodarstwo w cha­

cie wiejskiej .
N auka  robienia kwiatów bez 

pomocy nauczyciela z 239 
rycinami 

Zwyczaje towarzyskie (Le sayoir- 
vivre) . . . .  

Sarneoki: Ownle i profile . 
Kwiatk i polne, poezye toin I I  .

Souklar, Lehrbuch der Geogra- 
pbie f. k. k. Mii itar, Real 
i i . Cadetenst hulen I Theil 

Die botaniscbe Systematik in 
ihrem Yerhaeltniss zur 
Morphologie .

Griinfeld, Compendiiun des- A ii- 
geiibeilknnde . 

Hiunoristiscliei- A morel ten kran;-, 
12 fotogr. gabinetowych 
opr. . . . .  

Die Gruppirung der Mitglieder 
des oester. Abgeordue- 
tenhauses in der Walil- 
periode 1885— 1891 

Knhlmanu Kubiktabellen iiber 
rundę, geschnittene und 
beschlagene Hólzer, naeli 
Metermass.

Schroeder. Lehrbuch der Da- 
nienschneiderei zum 
Selbstunterricht 

Zipporlin, Der illustrirte Haus- 
thierarzt, mit 320 Holz- 
schnitten. opr.

Singer, Sollen die Ju d en  Christen 
werden?

Kopp, Z ur  Judenfrage
(503.
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N iem a h o lu  zębów  ten, 
który używa prawdziwej i po ­
wszechnie znanej
Wody anaterynowśj do ust

Dr. J. G. Pum AST
Jestto  najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom zębów i dziąseł; 
w połączeniu zaś

H r - z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzymuje zawsze zdrowe zęby, co się 
przyczyniajedynie do dobrego trawienia.

Dr. Pcppa plomba zębowa,
jest najlepsza do wypełniania dziura­
wych zębów.

Dr. Poppa aromatyczno mydło
ziołowe wypróbowane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
olejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy środek toaletowy.

Ceny: W oda analerynowa Jo  ust 
50 ct. 1 złr. i 1.40 cl. — Pasta  ana- 
terynowa do zębów w słoikach złr. 
1.22. — Aromatyczna pasta do zębów 
po 35 ct. — Proszek do zębów w pu ­
delkach 63 ct. — Plomba do zębów 
w pudelku 1 złr. — Mydło ziołowe 
30 ct. — Mydło olejowe ze słoneczni­
ków 40 ct.

Ostrzega się w yrąźnie przed na­
bywaniem fałszyw ej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliw ie  działa.

Skład głów ny: w W iedniu
Bognergasse Nr. 2.

tikłady w R Z E S Z O W IE :  J .  Schaitter 
i 8p.. apt. A. Karpiński, apt. W . K a ­
linowski, dróg. J .  B. Zac-harski. lian 
del galant. Jacbimowicza; w B Ł A ­
Ż O W E J :  Kamieniotrodzki;  w G Ł O ­
G O W IE :  apt. ,1 Bursa; w J A R O ­
S Ł A W I U :  apt. K . lioluu i apt. L, 
Wisłocki; w L E Ż A J S K U :  apt. E, 
Denkor; w L A Ń O U i IB: apt. M. 
Schulz; w PR Z E W O R S K  li : apl. Wł 

italski: w R A D O M Y Ś L U :  apt.
J .  Masłowski;, w R O P C Z Y C A C H : 
apt. M. Zymirski; w R O Z W A D O ­
W IE :  apt, J .  Czarnecki; w .SOKO­
Ł O W I E :  apt. J .  Dańcznk; w S T R ZY ­
Ż O W IE :  apt. W. Zajączkowski; w 
S A D O W E J  W IS Z N I :  apt. W Wło- 
dzimirski; w K R A K Ó W  C U : apt. E\ 
Walczak; w R A D Y M N I E :  apt. M. 
Swiechowski; w J A W O R O W I E :  . pt. 
L. Lachowicz; w L U B A C Z O W I E : 
apt. L. Lachowicz; w D O B R O M IL U : 
apt. M, Groiowski.  (501. 29 — 12).

Wielmożny Panie!
Niniejszćm mam zaszczyt donieść, że mój

Główny Skład Nasion we Lwowie 
istniały pod firmą Teofil Łucki

ze Lwowa do własnego zakładu produkcji  nasion w „Mełnie“ 
poczta STRZELISKA NOWE przeniosłem 

i oba te przedsiębiorstwa w jedno złączyłem, gdzie obecnie wszystko 
tak samo ja k  poprzednio we Lwowie utrzymuję i rozsełam.

Polecam to moje p ierw sze przedsięb iorstw o w kraju 
łaskawemu poparciu i nadmieniam, że tu przez mniej ko­
sztow ną adminislracyę, możliwie mi w szelk ie  artykuły a 
szczególn ie  nasiona po znacznie n iższych cenach ustępy wac.

Teotil Łucki
Pierwsza krajowa produkcja, handel nasion I

skład wyrobów krajowych.

L 8581 K O N K U R S
Na jedno stypendym n o rocznych GO złr. z R zeszow skiej  

fhndaeyi stypendyjnej śp. Komana Fircowskiego.
O to stypendym n ubiegać się mogą ubodzy, pilni i d o ­

brych obyczajów uczniowie, religii rzym. kat., którzy uczę­
szczają do tutejszego giifmazyum.

Rozdawnictwo tego stypeudyum  przysłużą, katolickiej 
R adzie  gminnej miasta R zeszow a.

Kotnpetenci zechcą wiec wnieść odnośne podania  za 
pośrednictwem  c. k. D yrekeyi gimnazyalnej w R zeszo w ie ,  
do tutejszego Magistratu wr terminie do końca marca 1 8 8 8 .

O bliższych warunkach dow iedzieć  się można z ob w ie ­
szczenia za kratami w ratuszu miejskim afiszow anego.

M a g i s t r a t  m i a s t a
R zeszów , dnia 25  stycznia 1888 .  

___________________________________Dr. Zbysz.ewski m. p.

E. F. ARVAYA W RZESZOWIE, 
urządzona na wzór najpierwszycD tego rodzaju zakładów,

za r. 1884
o d z n a c z o n a  m e d a l e m

wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w 
ma zaszczyt polecić się Szan, Publiczności.

D rukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak  i różnokolorowych,

iest z a te m  w  m o ż n o śc i z a d o ść  u c z y n ić  w szelkżtti ż ą d a n io n L 

C E N Y  N A  J U M I  A R K O  W A Ń S Z E .

NOWA MLECZARNIA!
W  kamienicy p. F inka  obok hotelu Luft- 
maszyny (w dawniejszym lokalu) otwo­

rzona została

M LE€*AR\IA.
Trzy razy dziennie świeże zbierane lub 
mezhierane mleko, śmietana i śmietanka. 
Dla pp. studentów i szan. publiczności 
codziennie od godz. 6tej rano do godz. 
9tej wieczór C I E P L E  M L E K O , K A W A , 

świeże bułki, cbleb z masłom i t. d. 
Masło deserowe i do gotowauia, sery w 
różnych gatunkach: fromage de brie, fro- 
mage de salon, imperial, Romadour,  Al- 
pejgki i winne Ementaler,  Grojer i t. p. 
Bardzo dobra i świeża B R Y N D Z A  (Kar- 
pathenkase).

Polecają* mój nowo otworzony za ­
kład łaskawej pamięci zostaję

z poważaniem
Jan Graebner

(507. 14—4) właściciel mleczarni.

NI; 11 >oelsls'i e -

Kropie żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

mm 3. ZŁOTE!
800 tuzinów K O B I E R C Ó W  w najpiękniej­
szych tureckich, szkockich i pstrych w zo­
rach 2 metry długie, 11 2 metra szerokie, 
muszą być jak najprędzej sprzedane; —  
sztuka jeszcze tylko 3 z łr ., wolne od cła, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
pocztową. —  Stósewne do tego kołderki przed 
łóżka, para 2 złr.

Adolf Sommcrfeld, Drezno.
O dprzedaw com  bardzo się poleca.

*a0. 9 -I ) .

BROWAR
! do wydzierżawienia! 

W i ad o mość: Zarzad dóbro

Boguchwała p. RZESZÓW.
(519. 4—3).

Marka ochronna. Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu­
chnącym oddecliu , w zdęciach , kw aśnych odbijauiach, kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach,‘ tworzeniu się fia sk u  
moczowego i kainykrtcłi w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
ilukcyi flegmy, żółtaczce, obm ierzłości i wbm itaeh, przy po­
chodzących z żołądka bidach g ło w y , kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu żołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i liemorojaach.
Cena flak on iku  wraz z przepisem 85 cen tów  austr . po- 
dw ójnego 60 kr. Główny skład u aptekarza
•  K a r o l a ^ B r a d y

w  K rom ieryżu  (K rem siert na M oraw ie w  A ustryi.
K ropleM ariozelskie nie sfK ad n ym  srnd-kicin tajemniczym. 
Częźći sk ładow e tyi-hźe przy knźdein flakonie na opisie

użycia, wymienione.
Prawdziw o do nabycia  V  wszystkich Aptekach.  •

*  O s t r z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żołądkowe m aryncelskie, bywają często- 
krotnie fałszowane i naśladowane. -- W dowód p raw d ziw ośc i tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opaknu;,nie czerw one, zaopatrzeń te 
p ow yżej oznaczonym i znakiem  oclirom (ym a juzy k.Utićm flakonie znajtlowar 
*»ię powinien przep is u żyw an ia  kr.mli. z wznnuiikn. że druk ow an y jest w 
drukarni IŁ G u-ka w K rom ieryżu  (Krem-icr.)

D O  N A B Y C I A :
R Z E S Z Ó W ,  apt.  A, K Sipiński .  B Ł A Ż O W A .  apt.  A.  l i r / oś .  B R Z O Z O W .  apt .  
M. Halama.  I )YNOAV,  apt .  Fr i schimnn.  J A R O S Ł A W ,  apt .  .U Rohm.  A p t  L u ­
dwik Gvzvmnła-Wisłocki .  J A ~  LO,  apt.  Roma n  1’alcli. K AŃ (  Z T G A .  , apt.. R. 
Heger .  K O L B U S Z O W A .  apt  E. Buc zek  K R O S N O .  A. Źurnus k i .  L K Ż A J s K .  
apt,  E. łbuikr r .  L I S j j O ,  apt.  1 Moszczyński  MIKI  K r .  apt  A.  Pawl ikowski .  

T L Z N O .  Z.  Czujka.  P R U C H N I K ,  a,n.  J .  1 Iraszek . P R Z E W O R S K .  apt,  E. 
Swi taLk i .  R A D O M Y Ś L ,  apt .  • Masła  ws k!,  S Ę D Z I S Z Ó W  apl J a n  Mizerski .  
S O K W b Ó W .  apt .  A.  Dańezak.  T A  R N O B R Z K t a p t  I, j lni i lzi i iski  T A R N Ó W ,  
apt .  W l, Clmdacki :  ąpt.  U R a n i . ; apt.  M. A d le r  ( Enge l -A pul heWj  4 ’ a t ' Z Y N ,  
apt .  A . Rci/.e.i-u,ski. Ż01 . Yr N t A ,  apt.. W .  Unjgin-ski .  B U k l l W S K t l ,  apt .  A.  

Tui.i,uu -ki.  R O P C Z Y C E ,  apt,  Żymirski .

Wilia w Sokołowie
(Tiliok szkoły  i kościoła, nowa, starannie Budowana) o 15 n 1 > i - 
kncyaoh ze stajniami, drewutnią, spichlerzem, stodołą, studnią,  
ogrodem (z urządzeniem i umeblowaniem lub Gez tegoż);

Grunt w Kamieniu
(poczta w miejscu, 22 morgbw pszennej ziemi), 
z nowymi l jud \o kam i  (mieszkalne dom y dw a;  
w jed n y m  o trzech pokojach, kuchni  eto. obecnie 
koszary żandamiery i ,  roczm czynsz 2 0 0  zlr. \a . a. 
w d rug im  pokój, kuchnia ,  piwnica etc. 2 stajnie 
pod je d n y m  dachem  na 12 par  cugowych koni, 
spichlerz, chlewki etc. 2 stodoły, s tudnia, w ba r ­
dzo ładnem  położeniu;

Dom w Raniżowie
(poczta w miejscu) nowy, starannie Budowany, dla g o sp o ­
darczego handlu bardzo stosow n y , W rynku, o trzed i po­
kojach, spiżarce, kuchni, p iw nicy murowanej, z ogrodem  

S A  D O  S F R Z B D A l d l A .
Bliższe szczegóły podaje (z wyłączeniem pośredni­

ctwa) JTJLIA hrĆREY w  Sokołowie (kołc Rzeszowa).
(521. 4 — 3).

Fierwsza krajowa

Spółka mleczarska
w Kzeszowie

poleci, następujące gatunki

S E R  Ó W
Ś m ie tan k o w y  
K m in k o w y  p iw ny  
R o m ad o u r 
A lpejsk i 
I.im G urgski .
Piw ny
Kminkowy .
R zeszo w sk i a  la  h o le n d e rs k i
szczególniej za* tirojer czyli ■swajeartkll ki. 66 et.

B R Y N D Z A
w las n ag o  w y ro b u  . k ilo  SG ct.

(450. 4 —?).

Medyczno-dyetetyczne preparaty

BILETY WIZYTOWE
d r u k u j e  j a k  n a j t a n i e j  

E. F. ARVAY W RZESZOWIE.

SUKNU
ii

po conaołi

Metr 1 zt,
N A JL E PSZ E J JAKOŚCI!

wysyła
fatoryc^nycłi

Leopold Epstein w Bernie.
391. 34-?). 3F*i*e>tolŁl franco.

aj.lekarza
F e r d .  S o h m i e d A

w ( lieplicacli czesk ich .

prawnie zabezpieczone 
przed naśladow aniem  

wyrażonym tu  zna­
czkiem ochronnym.

’1V' prepiu -u ly  me«l> c./.iKi-ilyi-Iclyc/.ne -a u ie i -a ją  w s o b ie  na j \ .  a ż n i e j . z e  
ż y w io ły  louziii r/ .e c za s ó w  na jnow szyoli ,  p o to cz o n e  z w yskokiem  słodow ym  i są  
w y r a b ia n e  poi] k o n t r o l ą  l e k a r s k ą .  S ą  o n r  w y p r ó b o w a n e  p rz e z  le k a rzy  i g o r ą ­
co p o le c a n e  prze/,  inaJyC7.ua p r a s ą  w ie d eń s k ą .
Wyskok słodow y z tranem  w ątrobianym  i ł ^ j  „j. nn k asze l, s k ro lu ly  (c h o ro b ę  a n g ie lę ,  

c ie ią iie n ia  n o rw o w e . w w ie lk ic h  h n te lk n c h  [»o 1 z ir. W. a . — w m ały ch  
po  65  ct

Wyskok s to d o w y -P ep sin -P an crea iin  z tranem  w ątrobianym . p rzy  lichom t r a w i e n i u  i 
o s łab i en iu ,  w w ie lk ic h  b u te lk a c h  po  1 z łr. W. a  -  w m a ły c h  po  t>5 r t .  

Wyskok s ło d o w y -P ep sin -P an c rca tin , na  n i e r e g u la r n e  t r a w ie n ie ,  w w ie lk ich  b u te lk a c h  
po  1 z ir . w. a. —  w m a ły ch  po 6 5  c t 

Wyskok słodow y z c h in in ą  i żelazem  p rz y  c ie rp ie n ia c h  ga .U ryeznycl i,  z a w r o t a c h  
g ło w y ,  b r a k u  a p e t y t u  i r e k o n w a l e s c e n c j i  w w ie lk ic h  b u te lk u n h  p o  1
z łr . w. a . —  w m a ły c h  po  65  c i .

Wyskok Słodowy 7 c h in in ą  1% , (bez  g o ry cz y ) ,  p rz y  [ijbrze p rz e s t ę p n e j ,  c i e r p i e ­
n i a c h  g a s t r y c z n y c h ,  (u b e rk u lo z a c l i  i td . ,  w w ie lk  b u t e l k a c h  po  1.10 z łr .  — 
w m a ły c h  po  7 0  c t

Wyskok słodow y su ch y , p rzv  ro z d r a ż n ie n iu  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  (,’e n a  b u te lk i  
1 z ł r .  3 0  c t.

Wyskok słodow y płynny (z d y a s la z ą ) .  C en a  b u t e l k i  6 0  cen tów  w. a.
Wyskok słodow y, n a jc z y s t s z y  ś r o d e k  p o ż y w n y  d l a  dz ie c i .  C en a  b u t e l k i  1 z łr .

3 0  c t. w. a.
W yskok z  w arzyw , (13,45 11 <> 1’ro te in y ) ,  z n a k o m i t y  ś r o d ik  p o k a rm o w y  d la  d z ie c i  

i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  C en a  b u te lk i  1 z łr. 35  c t .  w. a.

G ł ó w n a  c k s p e i ly c y a  w a p i e c e  F e r d .  N c l i in ie d ' t  w C ie p l ic a c h  c z e s k ic h .

2 1 Do  nabycia >ve w szystk ich  aptekach. '“̂ Ę
W R zeszo w ie : w a p te c e  A. K a r p iń s k i e g o .  (4911. 3 —3j.

Czcionkami E. F. Ajvaya w Rzeszowie 1888.


